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W e  W t o r e k  dnia  28. S t ycz ni a . 1845 .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 5 .  Stycznia.
N . Pan raczył malarzowi m arynarki G u d i n  

z P aryża, obecnie w Berliuie, nadać klassę 
pokoju orderu p o u r  l e  m e r i l e  dla nauk. 
i kunsztu, a

Dotychczasowego sędziego przy sądzie N aj­
wyższym appellacyjnym G a l i i  w Poznaniu 
mianować sędzią przy sądzie Najwyższym w Ber­
liuie (Kam m ergerithl).

P o z n a ń ,  dnia 2 4 . Stycznia 1845 .
Dziś odbył się w mieście tuiejsze'm obiór 

D yrektora Prow. Ziemstwa i trzech kandydatów 
N aj. Panu na D yrektora Generalnego Ziemstwa 
przedstawić się m ających, przez 41  deputowa­
nych od członków Towarzystwa Ziemskiego 
kredytow ego w W . Xięstwie Poznańskiem. —- 
D yrektorem  Prow . Ziemstwa utrzym ał się nadal 
W . J a r o c h o w s k i  C yprian , a kandydatami 
na urząd D yrektora Gen. Ziem. obrani zostali 
W  W . R adcy Ziem. B r o d o w s k i  Alexander, 
H r. M i c l ż y ń s k i  Maciej i P o t w o r o w s k i
G ustaw .   Teraźniejszy D yrek to r Generalny
Ziemstwa Hrabia G r a b o w s k i  nie tylko przed 
obiorami oświadczał, że urzędu tego dłużej nie 
może spraw ow ać, ale nawet to  na piśmie przed­
stawił Zgromadzeniu obiorców. Mimo tego u- 
mieszczony został między kandydatami, i pomie- 
nionc grono obywatelskie wysiało do niego de- 
putacyą w osobach WW. J a r a c z e w s k i e g o

Ju lian a , M a l c z e w s k i e g o  Adolfa, H r. M ie l-  
z y ń s k i e g o  Sew eryna, P o t w o r o w s k i e g o  
G ustawa i P r z y  1 u s k i e g o ,  końcem uprosze­
nia go do przyjęcia kandydatury. T en  jednak 
z tego się tak deputacyi jako tez całemu zgro­
m adzeniu, przy złożeniu dzięków za położone 
w nim zaufanie, w ym ów ił, tłumacząc się sła­
bością zdrowia i powiększeniem się zatrudnień 
swoich domowych. Poczćm przewodniczący 
obiorowi W . K u r n a t o w s k i  w ynurzył mu w  
imieniu całego zgromadzenia podziękowanie za 
1 8 -letnie gorliwe urzędowanie z prawdziwe'm 
poświęceniem się obywatelskiem i z zadowol- 
nicnicm całego Towarzystwa Ziemstwa, które 
mu w szczególności dozwolony dalszy do tegoż 
przystęp ma do zawdzięczenia. ^

 W praw dzie krążą tu dom ysły, ze główną
przyczyną usunięcia się teraźniejszego D y rek ­
tora Ziemstwa od dalszego urzędowania mają 
być pewne nieprzyjemności, które miał doznać. 
N ie można jednak temu dać w ia ry ; albowiem 
maż te n , —  który  w walce za ojczyznę dosłu­
żył się oznak honorow ych, którego zasługi w  
Ziemstwie obywatele chlubnie uznali i pragnęli 
mu nadal ster w tymże pow ierzyć, który b y ł 
deputowanym na dwóch Sejm ach, i teraz nawet 
na zbliżającym się Sejmie ma z godnie z myślą 
deputowanych piastować zlecoDą mu przez N . 
Pana dostojność M arszałka, —  jest zapewne 
wyższym nad u r a z y ,  na które każdy w pu­
blicznym zawodzie jest w ystaw ionym , i jest mu
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także wiadoine'm, że v o x  p o p u l i  n i e  p o j e ­
d y n c z e  o s o b y  stanowią, lecz całość naspe'j 
rodzinnej ziemi.

Z  K r ó l e w c a ,  d. 12 .  Stycznia. —  Tutejsze 
t o w a r z y s t w o  o b y w a t e l s k i e  obudzą tu 
pow szechny  udział. Liczba członków jego już 
przeszło  3 0 0  wynosi i pomnaża się od dnia do 
dn i a ,  tak że lokal posiedzeń już jest za ciasny. 
T o w arzy s tw o  zawiadomiło o zawiązaniu i dzia- 
lauiu  swoje'm władzę policyjną a ta żadnych 
nie stawiała przeszkód. Jak ie  zaś na przyszłość 
ow oce związek ten w y d a ,  trudno  przewidzieć. 
Celem głównym onego: pojednanie i zniesienie 
różn ic  stanów wszystkich przez samowiedzę p o ­
wszechnego i wspólnego wszystkim obyw ate l­
stwa! Ze takowe zrównanie i zlanie różnych 
stanów zbawiennie działa i umysł podnosi,  p o ­
kazuje  sie już teraz z przyzwoitej i pełnej taktu 
p o s ta w y ,  znamionującej zgromadzenia lego to ­
warzystwa. Spokojnie słuchają mów mianych, 
spokojnie rozbierają wniesione p y ta n ia ; wszak­
że  spokojność ta nie jest skutkiem obojętności, 
lecz wyższej tow arzyskośc i , która nadgniłą 
i zbutwiałą formę naszego dotychczasowego 
społeczeństwa now em  natchnie życiem , albo je 
raczej przeistoczy. 

i ------- G a z e c i e  S z l ą s k i e ' }  donoszą z B e r l i ­
n a ,  Że C esarz  M i k o ł a j  na p r z y s z ł ą  w i o s n ę  
w w ypraw ie przeciw  Czerkiesom sam osobisty 
udział b rać  postanowił; przynajmniej chce on 
w bliskości w idowni w ojny  przebywać.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 23.  Stycznia.

Ra d a  Adm inistracyjna, na posiedzeniu dnia 
2 ‘J .  G rudnia  (10 .  S tycznia)  1 8 4 4 — 5. roku, 
mianowała Genera ł M ajora Abramowicza, O b e r  
Policmajstra miasta W a r s z a w y ,  Członkiem R a ­
d y  G łównej Opiekuńczej Zakładów D o b r o ­
czynnych ,

J O .  Książę Namiestnik Królestwa rozkazać 
raczy ł,  aby  Naczeluicy wojenni b y łych  guber- 
nji  Podlaskiej,  Kaliskiej, i Kieleckiej spraw o­
w ane przez nich obow iązki,  do dalszego roz­
porządzenia, w  obręb ie  poprzedniej rozległości 
w spom nionych  gubernji i nadal pełuili, z p rzy­
braniem tytu łów  naczelników w ojeuuych Sie­
dleckiego, Kaliskiego i Kieleckiego.

G a 1 i c y  a.
Z L w o w a ,  dnia 2 1 .  Stycznia.

S praw a obwinionych o zbrodnię zd rady  głó­
w n e j ,  wytoczona przed właściwy Sąd  krym i­
na ln y  L w o w s k i , została ukończoną. —  W łasne

wyznanie  największej części obw inionych d o ­
w io d ło ,  że b y ły  w  k ra ju  potajemne związki, 
mające na celu nie ty lko zburzenie istniejącego 
rządu ,  lecz oraz i zniszczenie wszelkiego p o ­
rządku  społeczeństwa, ażeby natomiast u to ro ­
wać drogę za sa d o m , przez k tórych  rozszerzanie 
demagogowie wszelkich czasów i we wszystkich 
krajach nie doświadczonych ułudzać ,  a ła tw o­
wiernych  w obłęd wprowadzać umieli Dalsze 
rozpoznanie tych dążeń okazało także ,  iż nie 
zaniedbano żadnych nawet najzuchwalszych 
ś ro d k ó w ,  ażeby  szczególnie pomiędzy młodzie­
żą uzyskać zwolenników  tych zbrodniczych  
zw iązków , i rozpostrzenić o ile to być  może, 
pom iędzy najniższemi klasami ludu owe zasady  
komuiunizinu nowszych czasów, w ym ierzone 
przeciw  wszelkim prawom  posiadania i własno­
ści, a tak tein pewniej dopiąć sw ych  zgubnych  
zamiarów. P rzy  takim składzie rzeczy, S ąd y  
wszystkich trzech instancyj zgoduie uznały ,  ze  
w  tym razie zachodzi w §. 52 .  pierwszej części 
ustaw karnych oznaczona zbrodnia zd rady  g łó ­
w nej,  a w sk u te k  tego uznania N ajwyższy T r y ­
bunał skazał p rzekonauych  o tę zb ro d n ię ,  czę­
ścią na śmierć, częścią na ciężkie doczesne k a ­
ry  więzienia. W zg lę d em  dziesięciu osób roz- 
poznauie dla b r a k u  p r a w n y c h  dow odów  za znie­
s ione  uznauem zostało. Jego  C. K. M ość raczy ł 
najlaskawiej postanowić, że kara ty lko na ośrn 
liajwinniejszych, pom iędzy którymi dwóch z o b -  
cych krajów przyby łych  cmisaryjuszów się zna j­
du je ,  ma być w ym ierzoną,  a że i z tych żadeu 
nie ma b y ć  dotknięty  karą śmierci, lecz ty lko 
karą doczesną; wszystkim innym zaś i ta d o ­
czesna kara, —  po uwięzieniu które z pow odu 
inkwizycyi przebyli,  —  ma być odpuszczoną.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 15. Stycznia.

W  biurach Izby D eputow anych  na żądanie 
G u s t a w a  d e  B e a u m o n t  ucliwalono w y d ru ­
kowanie i rozdzielenie pom iędzy członków izby 
ki lku uzupełniających dokum entów , tyczących 
się spraw Marokkańskich i Otahejlyjskich.

W ieczo ry  u księcia Nemours są w modzie; 
trudność ułożenia listy osób zaproszonych  mia­
ła taki sku tek ,  że pierwszego dnia znajdowali 
się sami prawie u rzędoiey ,  azatem ministerstwo 
i jego s tronnicy ; drugiego dnia hrabia Mole.<ze 
swymi uniżonymi przyjaciółmi, panem Dupin , 
St. Marc. G irardin , Salvaudy etc . ;  w ostatnią 
wreszcie Środę p rzybędzie  p. Thiers ze wszys- 
tkicmi, k tórzy  gję do  jego ministerstwa stóso- 
wali. P rzyznać trzeba, iż takowa gościnność 
jest nader uprzedzającą, każdemu bowiem za­
prasza ludzi do w yboru  i smaku jego ,  lecz ła-
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t w o b y  tv m  spo so b em  ś c i ą |n ą ć  n a  się p o d e jrze -  
u i e ,  że  się w ie  t o ,  cze g o b y  się na p o z ó r  p r z y ­
n a jm n ie j  w iedz ieć  nie p o w in n o  i ze p o ta k u je  
s ię  k o m b in a c y o m ,  k tó r e  się n ie jako  w łasny  r ę ­
k ą  u k ład a .  —  N a  o w y c h  w ie c z o ra c h ,  k tó re  
n u d n e  są t ro szecz k ę  ja k  to  z w y k le  w szelk ie  
d w o r s k ie  to w a rz y s tw a ,  książę ta  i księżniczki

niedoświadczonych a rabsk ich  nacze ln ików , zw ła ­

szcza , że n a w e t  zn aw c ó w  o g ro m n y  o b raz  jeg o  
p ra w d ą  sw o ją  z łudzić  potrafi.  —  L i te ra tu ra  p o ­
ro z d z ie ra n a  n a  tys iące  feu i l le lonów  nie m ia łab y  
ani w zn ios łośc i ,  an i  cechy  w ła śc iw e j ,  g d y b y  
h o n o r u  je j  nie ocali ło n ie jak o  w ażne  w  ty m  o -  
b r ę b ie  z jaw isko .  N ie  m ó w ię  tu  o  w y b o r a c h

d w o rs k ie  to w a rz y s tw a ,  Ksią ę . , --k ich  k tó r e  n a  p o tem  zostaw ić  m ożna,cip rtn i;»knaiw iększej  g rzeczności,  ak ad e m ic k ic h ,  Które na  po
T X - 1 - ^ . l i ,  d o b r o ć ,  k . i , -  a „i l e i  ironii l o s u ,  k tó r y  x m u s r ,  V , k t o , .  H u g o

d w o m  n o w y m  k o leg o m , ch oć  ich ze  w szystk ich  
n a jb a r d z ie j  śc ierp ieć  n ie  m o ż e ;  chcę  m ów ić  O 
h is to ry  i k o n su la tu  i c e sa r s tw a ,  k tó ra  n ie z w ło ­
cznie  w y jd z ie  z  d r u k u ,  a lb ow iem  ju ż  d w a  to -

^  Ł pro” tó“ in .L a ln .;
sze  w ra żen ie .  G o d z ie n m e  oczeKują y y u s t a w i e n i u  dzie  ó w ,  p r z y

c a ły  sw ój d o w c ip .  M ie jsce  k ró lo w e j  Belg .j-  
c z y k ó w  z a jm o w a ła  ks iężna  J a n u a n a  d’Aqu.la, 
k tó r a  n ie  d a w n o  d o  N e a p o lu  w y jech a ła .  N ie  
je s t  w p ra w d z ie  tak p ięk n ą  j a k  s i o s t r a , lecz  na-

k o b u r g s k i e j ; tak  w ięc  k ró l  w sz y s tk ie  sw o je  
dz iec i  i w n u c z ę ta  z b ie rz e  k o ło  s ie b ie ;  jes t  to 
d o ś ć  liczna r o d z in a ,  k tó ra  w m ia rę  w z ro s tu  
c o ra z  p ięknie jsza  się sta je .  M iod y  k s i ą ż ę  « i i r  
te m b e rsk i  jes t  już  dość  w y k sz ta łc o n y ,  s i lny  i 
m a  p ię k n e  r y s y  tw a r z y ;  h rab ia  p a ry s k i  zgra-

. . • •___________ . . , 1  „ I n n u  u i i n o l n t A

ści  W u k ład z ie  i w y s ta w ie n iu  d z ie jó w ,  p r z y  
tem  w iększej p rze j rzys to śc i  w  całości i w iększe j
u ak o n ie c  jasuości w  tec h n icz n y ch  szczegółach 
t j e ż ą c y c h  się achiiinistracyi, i i i iausów  i w o je n  
Dych w y p a d k ó w .  P o m i ja ją c  różn icę  m a te ry i ,  
s ą d z ą ,  że  dzie ło  t o ,  k tó r e  nie w ym aga ło  ty le

b n v m ' V s t  jak  ^ o jc ie c , lecz  p o d o b ie n  zu p e łn ie  z a p a ł u ,  co  h is to ry  a r e w o lu c y i ,  mieści w  sob ie  
• j  i  ii ipćmialnśr n ie  w c 7 v stk ie  n r z v m io tv  d aw u ie js z y c h  p ra c  p a n am a tc e ,  i g d y b y  n a d z w y c z a jn a  n ieśmiałość n ie  

p o k r y w a ła  je g o  zd o ln o śc i ,  m o ż u a b y  o nim  ja k  
na jp o m y śln ie jsze  mieć nadzie je ,  B ra t  jego  m a 
w p ra w d z ie  tro ch ę  s łab e  z d ro w ie ,  lecz  z resztą  
w ie le  b y s t ro śc i  i d o w c ip u .  W i e c z o r y  t rw ać  
m a ją  u  d w o r u  aż do  L u te g o ,  b ę d z ie  ich w  o g ó ­
le  s ie dem n aśc ie ,  l icząc w to  re p re z e n ta c y e  a n ­
gielskich a k to ró w  i t r zy  w ie lk ie  tea t ra lne  p rz e d ­
staw ien ia .  S p o d z ie w a ją  się o gó ln ie ,  że  w e  
C z w a r te k  na  w ielk i b a l  w  T u i l le ry ac l i  p r z y ­
b ę d ą  także  n a cze ln icy  a r a b s c y ,  tym czasem  H o ­
ra c e  Y e r u e t  po tra f i  ich zająć od p o w ied n im  dla 
n ich  to w a rz y s tw e m .  W  w ielk im w arsz tac ie  
w  w ersa lsk im  z a m k u ,  k tó r y  m u k ró l  odda ł,  
k aza ł  ro z w in ą ć  n am io t  z A fry k i  p rz y w ie z io n y .  
P o d  o b s z e r n e m ,  kw iec .s tcm  p łu tn e m  ścian  tego 
n a m io tu  ro z ło żo n e  są p o d u sz k i  i k o b ie r c e ,  fa j­
k i  są na  k a ż d e  zaw o ła n ie ,  k a w ę  melą i w arzą  
n a  sp o só b  n a ro d ó w  w sc h o d n ic h ,  a  m ały  m u ­
r z y n e k  ro z d a je  k lęcząc  ty m  dz iec iom  p u s ty m  
ich  u lu b io n e  k u sk u ssu  t a k , iż m ogą sob ie  w y ­
s ta w ić ,  że  się n a  o jczys te j  ziemi z n a jd u j ą ,  w i ­
d ząc  osobliw ie  g o sp o d a rz a  sw eg o  w  w schodn im  
u b io r z e ,  a  p rze z  o tw ó r  n am io tu  w  o d d a len iu  
g ó ry  A tla su ,  n ieb o  i ziemię a f r y k a ń s k ą ,  w  b l i­
sk o śc i  zaś  n a jc iek aw sze  w y p a d k i  w o ju y  a f r y ­
k ań sk ie j  z  j a t  n a jw iększą  p r a w d ą ,  w  ż y w y c h  
k o lo r a e h  w y s ta w io n e .  M ala rz  b o w iem  p rz e d  
o tw o re m  n a m io tu ,  zaw iesił  sw ó j n o w y  obraz ,  
z a b ra n ie  smali A b d -e l-K a d e ra  , a  ta len t  jego 
jest w łaśn ie  j a k  n a jsp o so b n ie jsz y m  d o  z łudzen ia

-------1----------- j  —  ^  »

w sz y s tk ie  p rz y m io ty  daw n ie js zy ch  p ra c  p a n a  
T h ie r s a ,  ale p ró cz  tego zbogaconein  jes t  p rzez  
d ośw iad czen ie  jego  d ługole tn ie  w  sp ra w a c h  p u ­
b l ic z n y c h  i zn a jo m o ść  ogó ln e j  eu ro p e jsk ie j  p o ­
l i ty k i ,  k tó rą  tym czasem  n ab y ł .  P an  T h ie r s  
z a c z y n a  o d  p rz e d m o w y  h is to ry czn e j  za jm u jące j  
6 0  s t ro n n ic ,  w k tó re j  h is to ry c zn e  s ta n o w isk o  
sw c»o  b o h a te r a  uw aża  w  p o r ó w n a n iu  z H a n n i­
b a le m ,  C e z a r e m ,  a o sob liw ie  z  F r y d e r y k ie m  
w ie lk im ;  z a s tan aw ia  się p o tem  n a d  sp o so bem , 
jak im  h is to ry a  p isaną  b y ć  p o w in n a ,  a w y n o ­
sząc  sp o só b  pisania  Po lib iusza  i G u icc a rd in ie g o ,  
za leca  p ro s to tę  i p ra w d o w ie rn o ść  w w y s ta w ie ­
n iu  f a k t ó w , k tó r e  sob ie  s tan ow isko  w łasną  u -  
tw o rz y ć  po tra f ią  wielkością .  L e c z  o w e j  p r a w d y  
z k ą d  n a b ę d z iem ?  —  ze ź róde ł?  P o te m  a u to r  
w y licza  te ź ró d ła ,  z  k tó r y c h  czerpa ł :  a rch iw a ,  
to  jest ak ta  o f i c y a lu e ;  ludzi to  jest św ia d k ó w  
lu b  w spółdzia laczy ,  k tó r z y  do  w y s t»w 'e tn a  b u d o ­
w y  d o p o m ag a l i ,  ż a du ego  zresztą  d ru k o w a n e g o  
d z ie ła ,  w y ją w s z y  k i lk a  p am ię tn ik ó w ;  ż a d n e ,  
n ie o b iec u je  d y s k u s s y i  z  ró w n o czesn y m i p is a ­
rz a m i ,  jednern  s ło w em , chce  n a m  dać  h is  t o ­
r y  ą.  K o ń c z y  o w ą  p rzed m o w ę  p o ró w n a n ie m  
w ie lk iego  czasu  re w o lu cy i  z  cesars tw em  i z te ­
raźn ie js zy m  cza se m ,  k tó r y  je s t  tak  c zcz y  w  
sw y c h  s p o k o jn y c h  dążnościach. P o te m  z a c z y ­
n a  o p o w ia d an ie  sw o je  o d  w y p a d k ó w ,  k t ó r e  
nas tąp i ły  b ez p o ś red n io  p o  1 8  B ru m a ire .  P a n  
T h ie rs  jes t  p rzed ew szys tk iem  dz ieck iem  tego 
w ieku i m ężem  sw ego  c z a su ;  n ie ch a j  ja k  k to
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chce sądzi o jego dziele, nikt mu nie będzie 
mógł zaprzeczyć jak największej wziętości.

Książę I w a n  G o ł o  w i n  wydal pismo do 
G a z e t t e  d e s  T r i b u n e a u x ,  w którern się 
b roni od  za rzu tu ,  jakoby  miał pisać książki 
rew olucy jne ,  o co go rząd rossyjski obwiiiia. 
C o  się tyczy jego nieobecności w R o s s y i , to 
jest s tarodawnym  przywilejem szlachty rossyj- 
skie'j, i i  zagranicą p rzebyw ać może; przywilej 
ten  znosić — jest to ze s trony cesarza Mikołaja 
czynem n iepraw nym ; nie służy mu praw o k o  11- 
f i s k o w a n i a  d ó b r  s z l a c h t y  n a  k o r z y ś ć  
s k a r b u  p u b l i c z n e g o ;  konfiskata takow a 
sprzeciwia się ustawom i zwyczajom  rossyjskim 
i nie użyto jej nawet przeciw zbrodniarzom
stanu r. 1 8 2 5 .

Z d n i a  18.  S t y c z n i a .
N a  dzisiejszem posiedzeniu Izby P arów  ro z ­

trząsano paragraf tyczący się finansów. Hr. P fi­
l e t  d e  la  L o ż e r e  zwrócił uwagę Izby na w a­
ż n y  ten przedm iot,  oświadczając,  że obow iąz­
kiem jest Izby udzielać rzqdovti rad stosownych. 
O b ra ch u n k i  ministerstwa uważa mówca za p rze ­
sadzone lub  niedokładne. N a to odpowiedział 
m i n i s t e r  f i n a n s ó w ,  zbijając czynione mu 
za rzu ty ;  dowodził rzetelności i dokładności 
s w o ic h  o b r a c h u n k ó w ,  w ykazując  o ra z ,  ze 
w zm iankow any  p r z e z  m ó w c ę  p o p r z e d z a n e g o  
n ie d o b ó r  14  milionów nie ma miejsca, i że p rzy ­
ch o d y  z  r. 1 8 4 5 .  w płyną ta k ie  i na rok 1 8 4 6 .  
P rz y ch o d y  na rok  1 8 4 6 .  obliczone są według 
m ia ry  roku  1 8 4 5 . ,  a obrachunki takowe mają 
sw oje zasady. P. B o u r g o i g n  zwrócił uwagę 
n a  postępy bud o w y  kolei żelaznych w N iem ­
czech ,  jako  też na konieczność dokonania w re ­
szcie kolei żelaznych w e F rancy  i, a przede- 
wszystkiem nalegał na prędk ie  dokończenie ko- 
lei północnej.  P r e z e s  kazał potem głosować 
o  lO ty  i 11 .  paragraf,  które obadwa przyję te  
zostały. Dale j wyciągnął losem nazwiska człou- 
k ó w  k tórzy  adres Królowi w ręczyć mają. G ło­
sow ano nareszcie  o cały adres. Liczba głosu­
jących  wynosiła  1 5 3 ,  a zatem większość bez- 
względua w ym agała 7 7  głosów. Znalazło się 
4 1 4  kulek białych a 3 9  czarnych. A  zatem 
przy ję to  adres z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .

W  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  wpisali się 
z mowami p r z e c i w  adresowi: G ustaw  Beau­
mont, Langle, Tocquecil le ,  M. B echard ; za adre­
sem zaś :  L iad ieres ,  G asparin  i Peyramont. 
Siódme bióro  m ianowało  także dzisiaj komissa- 
rzy  do zbadania budżetu: w y b ó r  padł na dwuch 
członków oppozycyjnych , P P .  Bureau de Pozy 
j  Berger. Komissya jest teraz zupełna.

—  P r e s s e  donosi, że ma ‘22 ,000  prenume­

ra to rów , C o n s t i t u t i o n n e l  ma ich ty leż ,  a 
S i e c l e  ma ich 4 3 , 0 0 0 ,  razem więc te dz ien ­
niki mają 8 7 ,0 0 0  prenumeratorów. « I  jakież 
idee ,  mówi G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  stanowią 
podstawę polemiki tych dzienników? Nie p o ­
ruszają one żadnych idei, żadnych zasad nie b r o ­
nią , mają ty lko  na oku trzy  osoby  i trzy w y ­
dzia ły  m inisteryałue, b ronią  one jedynie osób 
panów  Mole, Thiers i Odilłon Barrot. D la tego 
ty lko romanse w  feljetonach ściągają tak znaczną 
ilość czyteluików. —  Można być  pew nym , że 
wszyscy do tych  dzienników zwracający się, 
szukają wzruszeń w romansach, jak gdyby  p o ­
lityka nie mogła wzbudzić takichże samych 
wzruszeń jak  romans. Czegóż ma dostarczać 
p o e z y a ? — Najprzód  chodzi o drainatyczność o 
w pływ  w ypadków  na los jakiego bołiatera. — 
Każde poruszenie przynosi dramatyczne w y ­
padki. Śm ierć L udw ika X VI.,  upadek Robes-  
p ie rra ,  w yspę  E lba i skałę Siej Heleny każdy 
pamięta. Zapom inają się pospolite sceny z T a ­
jemnic P a ry ża ,  ale ktoż zapomni śmierć pani 
R oland, Księcia d ’Enghien a za naszych czasów 
śmierć Perrier’g o ,  nieszczęśliwy w ypadek Księ­
cia Orleańskiego, ok ropne  uderzenie losu, które 
pana Villemain oddaliło z gabinetu? Kogoż nie 
zajmie p o lożeu ie  dz iw n e  p. G uizot?  Kogoż llie 
o b ch o d z i  T h ie rsa  polityka oczekująca i fatalizm, 
k tórego stał się narzędziem ? Jeżeli pomimo tego 
publiczność jest zimną i temi wypadkami się nie 
zajmuje, wówczas jest to chyba skutkiem tego, 
że pisarze r o m a n s ó w  więcej mają talentu jak 
publicyści.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Stycznia.

Pogłoski o zawarciu konkordatu  między r zą ­
dem angielskim a Papieżem ogłoszono teraz 
urzędownie za bezzasadue. Albowiem katolicki 
b iskup dubliński, M urray, podaje do powszech­
nej wiadomości następujące pismo Lorda-poru-  
cznika Irlandyi z dnia 15.  b. m. »Lord Heytes- 
b u r y  poleca się Arcybiskupowi Murray, pozwa­
lając sobie donieść m u ,  że odebra ł polecenie 
jemu i Arcybiskupowi C ro lly  dać najmocniej­
sze zaręczenie, że nigdy nie zachodził najmniej­
szy  zamiar wdania się z stolicą papieską w uk ła­
d y  o konkordat.« W sza k że  nie leży w tern je­
szcze bynajmniej odwołanie rozgłoszonego d o ­
mysłu, jakoby  rząd angielski spowodował s to ­
licę papieską do w ydania wiadomego listu p ro ­
pagandy do D ra  Crolly . N a  zasadzie tego do ­
mysłu opiera O ’Connell wciąż jeszcze oppo- 
zy cy ą  swoję przeciw przystąpieniu durhowień- 
£twa katolickiego do aktu  legacyjnego ze s tro ­
ny  r z ą d u ,  i chodzi gorliwie około tego ,  aby
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w pośród  samegoż duchowieństwa katolickiego 
sprawić rozdwojenie i wzniecić o pó r  przeciw 
Papieżowi. »W y z n a ć  należy, pow iada Tiuies, 
ze w dziwnych żyjemy czasach. F rakcya  w Ir- 
lau d v i ,  k tóra  się sama papieski} mieniła, zabie­
ra  się teraz do jawnej walki z Papieżem, 
a O ’Connell  czyni w duchu i z zapałem oran- 
żys ly  zarzuty ministerstwu angielskiemu o zła­
manie przysięgi,  gdyż się z Papieżem w ukła­
d y  wdaje. Takiej przemiany stronnictw spo- 
dziewauo się w prawdzie już dawDO, ale nie 
m yślano ,  żeby  ona tak p rędko  nastąpiła. Ż y ­
wioł religijny kościoła rzym sko-kato lick iego  
w Irlandvi okazał się być  zb y t  silnym dla ży ­
wiołu politycznego i przemógł nareszcie 0 ’C on-  
nella. Aleć też nie mogło b y ć  in a cz e j , jeźli 
kościół w Ir landyi zostać miał p rzy  istotnych 
zasadach katolicyzmu, które się z niespokojuem 
i rewolucyjnem  postępowaniem O  Counella nie 
zgadzają. Musiał on przeciw lakowem u p o s tę ­
powaniu p ro testow ać, co tez nastąpiło.  ̂ Cóz 
więc o d k ry w a m y ?  C i ,  którzy u d a w a l i ,  ze k o ­
ściołowi służą i za niego walczą, m.eh właści­
wie swoją spraw ę na celu. Rozpadlina pomię­
dzy  kościołem rzymskim a irlandskiem gmino- 
władzlwem coraz się bardziej rozstępuje. Dzien­
niki repealskie denuucyują duchowieństwo rzym­
sko-katolickie, gminy w zywają do opuszczania 
kośc io łów , a w Hrabstwie C o r k ,  w kościele 
katolickim w C astle tow n , sponiewierała nawet 
gmina swego księdza. O ’Connell  chwycił się 
z  M yrmidonami swego stowarzyszeuia stanow­
czej drogi. Podnieca on do nowej agitacyi p ro ­
testanckiej,  a wszyscy jego towarzysze pokla- 
skują tem u, począwszy od Pana Smith O ’Brien, 
aż do Pana sekretarza R ay .  D ow odem  tego 
jest ostatnie zgromadzenie tygodniow e związku 
repealowego w D ublin ie ,  gdzie O ’Connell nie 
b y ł  w prawdzie obecnym , ale je duchem swoim 
natchnął. P. Reilly oświadczył tamże, że naj­
głębszą ma cześć ku Papieżowi w  duchownej je­
go godności i w ładzy ,  ale żaden protestant 
w kraju  nie wystąpiłby  silniej od niego przeciw 
jakiejś uzurpaeyi władzy świeckiej.  Inny  repe­
aler wykazał jeszcze z innej s trony różnicę mię­
d zy  władzą duchowną a świecką. »Kwestya, 
powiada, leży po prostu między Papieżem a re- 
pealem; dajcież mi więc repea l ,  a nie papies­
two. Nie robię ja żadnych delikatnych różnic 
między władzą duchowną a świecką, jeźli rzym ­
sko-katolicki kościół repealowi pomocnym być 
nie chce, precz z nim. Chcą repeal przytłumić 
podstępem i gw ałtem , chcą naród irlandski za­
straszyć reskryptem  papieskim, w chy try  spo­
sób  uaby iym ; ale ja im zaręczyć m ogę ,  że je ­

źli duchowieństwo katolickie sprawę repealu  
opuści,  w p ływ  jego na gminy zniknie, gdyż ich 
naród  natychmiast opuści." 1 aki stan rzeczy 
podburza  naród irlandski coraz bardz iej;  za­
chodzi teraz tylko py tan ie ,  jaką rolę ducho ­
wieństwo irlandskie obejmie. Z d a je s ię ,  z e n i e  
wszędzie now y  ten system polityczny O ’Con-  
nella sym patyą zna jdu je ;  przed kilku dniami 
ogłoszono naw et adres duchowieństwa kato lic­
kiego w dyecezyi dubliuskiej do Arcybiskupa 
M u rra y ,  k tó ry  to adres 5 5  księży podpisało. 
Dziękują m u w  tymże za list pas tersk i,  k tó ry  
im poleca przystąpienie do aktu  legacyjnego.

K rólow a JM . spodziewana jest dzisiaj po  p o ­
łudniu  w zamku W in d s o r  z powrotem  ze S to ­
w e ,  a w  poniedziałek w yjedzie do Strathield- 
sa y e ,  aby  Księcia W ell iug tona  odwiedzinami 
swemi zaszczycić.

C zy tam y  w G l o b e :  N aró d  z niecierpliwo­
ścią w y g l ą d a  przedstawienia budżetu na p rzy­
s z ły c h  p o s i e d z e n ia c h .  K a ż d y  się  p y ta ,  jaki p o ­
ży tek  sir Rob. Reel myśli zrobić z przewyżki 
przeszło 3 milionów funtów sterlingów w y n o ­
szącej.  Zdaje się, ze sir R ob .  Peel powiuienby 
podać projekt zniesienia podatku  majątkowego. 
Podatek  ten zatwierdzony b y ł  najprzód na lat 
t r z y ,  następnie gabinet uzyskał przedłużenie 
jego na lat dwa ; a le, opierając się na okolicz­
nościach, które nie urzeczywistniły s ię ,  sir R .  
Peel oceniał dochód z podatku m ajątkowego na 
3 ,7 7 0 ,0 0 0  funt. ster. rocznie: w  roku  zaś m i­
nionym dochód ten doszedł do 5 ,1 9 0 ,0 0 0  funt. 
sterl. ( 2 0 7 , 6 0 0 , 0 0 0  z łp . ) ,  tak w ięc  przyuiósl 
o 1 ,4 2 0 ,0 0 0  więcej jak  oceniono. C zyż  to nie 
jest powód stosowny dla k ra ju ,  aby  żądać znie­
sienia podobnego  poda tku ,  albowiem naród za­
płacił więcej jak powinien b y ł  zapłacić według 
ocenienia podatku  m ajątkowego.«

C z e c h y .
Z P r a g i ,  d. 12 .  Stycznia. —  D o  naszej re- 

prezentacyi miejskiej przyszedł rozkaz z W i e ­
dnia aby  P ana  P a l a c k i e g o ,  bistoryografa, —- 
k tó ry  z polecenia i kosztem stanów od lat juz 
kilku trudni się w ydaw aniem  historyi czeskiej,  
— z g a n i ć  za to ,  że w  owem dziele, osob li­
wie zaś w  ostatnich jego rozdziałach, obe jm u­
jących czasy soboru  kosluickiego, przytaczał 
szczegóły, które w yw ołały  n ieukontentowanie 
już to zw yczajnej ,  już to osobnej na to dzieło 
w  kancelaryi rządowej ustanowionej cenzury .  
N ieukonten tow anie  to pomnaża jeszcze autor 
przez uporczyw ą obronę swej opinii i okazuje 
przez to szczególny b rak  posłuszeństwa wzglę­
dem przepisów z góry  pochodzących. Na to 
polecenie odpowiedzieli reprezentanci,  ze Pala-
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ckiemu powierzono układ dziejów czeskich, 
z  tem wyrazne'm nadmienieniem, aby  osobliwie 
w i e r n o ś ć  h i s t o r y c z n ą  zawsze miał na uw a­
d ze  i w ykonał zadanie swoje stosownie do  te ­
go, bez żadnych względów. Ze starał się za­
wsze truduą pracę swoję w tym duchu uskute­
cznić i że charakter jego jako tez naukowa w ie ­
dza objawiająca się w tych częściach, które juz 
w yszły  są najlepszą rękojmią wartości dzieła. 
G d y b y  więc stany miały go strofować o to ,  ze 
zadanie  swoje wiernie wypełnił,  nie dając się 
pow odow ać  żadnym  pokątuyin względom, na 
k tó re  p rzy  dziełach naukow ych zważać nie m o­
ż n a , —  w tedyby  musiały same sprzeciwić się 
własnej ius trukcyi,  którą mu dawniej dały.

W i o c h y .
Z L i v o r n o ,  du. 10. Stycznia.

Listy  z M e d y o ł a n u  ( w  gazetach francu­
skich) donoszą,  że w Monza między ludem i 
załogą auslryacką do krwawej przyszło  bijatyki. 
B y ło  na obu  stronach ki lku ranionych. Z Me- 
dyolanu  nadeszło niezwłocznie wojsko do Mon- 
zy, gdzie mnóstwo ludzi aresztowano, poczem 
spokojuość wróciła.

Z T u r y n u ,  dn. 10. Stycznia.
P o j e d y n e k  zaszły w Nizzie ( o  którym już 

wspomnieliśmy) m i ę d z y  k a p i t a n e m  od k i r y s s y -  
erów  gw ardyi ce ra rsko-rossy jsk ie j , Mikołajem 
L e w i c k i m ,  synem znanego generała i panem 
di N eg ro ,  jest tu przedmiotem rozmów publi­
czności. Powodem  wyzwania była sprzeczka 
m iędzy tymi panami p rzy  table d ’hote o dobre  
w ym aw ianie kilku słów francuzkich. P. Lewicki 
odniósł lekką ra n ę ,  a gdy się dalej strzelać 
chc iano , gubernator  hr. le Maistre zawiadomio­
n y  o te'm, co się stało, w sam czas wysłał 
p a tro l ,  k tó ry  tych Ichmościów aresztował. Pan 
L ewicki dostał niezwłocznie paszport do w yja­
zdu  z Sardynii.

Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 15 .  S tycz­
n ia .  —  P ow ró t  Xięcia Leuchtenberskiego do Pe­
tersburga zbija sam przez się dostatecznie wszel­
kie pogłoski o niezgodzie jaka między nim i te­
ściem jego ,  Cesarzem rossyjskim , zachodzie 
ma. Ręczę P a n u ,  iż gorącem Cesarza  życze­
niem , Księcia tego zupełnie do Rossy i  p rzy­
wiązać i zrobić go Rossyaninem , dla tego też 
w y n u rz y ł  życzenie , żeby  Książę wielkie do­
b ra  swoje we W ło sze ch  sprzedał;  wiadomo, 
że dw ór rzymski je  kupić chce.

T u r c y a.
Z S y r j i ,  dnia 1. Grudnia.

Zamiar reorganizacji armji Tureckie'j na spo­
sób Pruski, z obowiązkiem ogólnej s łużby w o j­

skowej po pięć lat w linji, po siedem lat w łand- 
werze (Retif) jest projektem, k tó ry  tylko mógł 
się wylęgnąć w pustej głowie Riza Baszy. J e d ­
nakże zamiar len liczyć można jeszcze do tych 
ty lk o ,  które dopiero z postępem czasu nie o d ­
powiadają oczekiwaniu, j»kie powzięto z idei 
pierwiastkowej. Nie zważając na trudności, 
jakie podobna  organizacja za sobą pociągnie w  
k ra ju ,  gdzie nic ma żadnych akt zejść i u ro -  
dzcuia, gdzie liczba mieszkańców ty lko  przez 
przypuszczenie się oblicza, w edług podanej 
przez władze miejscowe liczby mężczyzn od 
1 5  lat w iek u ,  gdzie przekupstw o u rzędników , 
b rak  wszelkiej wyższej kontroli musi ko n ie ­
cznie w yw ołać  n a d u ż y c ia ; główna jednakże 
przeszkoda, której n iepodobna nigdy przczw y- 
cięzyć, leży  w  nienawiści ludzi wschodu, szcze­
gólniej Arabów do  wszelkiego porządku, p rz y ­
musu i prawideł,  w jego nieograniczonej miło­
ści sw obody, w siloem uczuciu jego samoisfno- 
ś c i , a nakoniec w przywiązaniu do rodzinne'j 
ziemi. My lnem jest zdanie tych ,  k tórzy  do­
w odzą ,  że los żołnierzy jest bardzo  sm utny i 
dla tego w  mieszkańcach taki wstręt obudzą. 
Zołnieiz Tureck i jest dostatecznie p ła tny ,  d o ­
brze odziany , doskonale żyw iony  i łagodnie 
t r a k t o w a n y .  T a k  w i ę c  n i e c h ę ć  do służby re­
g u l a r n e j  ma daleko ważniejsze pow ody  z cha­
rak teru  narodowego w ypływ ające.  Dotąd usi­
łowania Narnik Baszy w  Syrji, gdzie trudności 
b y ły  najmniejsze, bardzo mały otrzymały s k u ­
tek; 12  — 1 ,5 0 0  rekrutów , eskortowanych przez 
dwa bataljony, p rzyprow adzono  w tych dniach 
do Bejrutu, skąd zapew ne do E u ro p y  ich o d e ­
ślą. Tureckie okrę ty  p rzyw iozły  zaś do K o n ­
stantynopola ty lko 1 ,2 0 0  rekru tów  jako s k u ­
tek szczęśliwie uspokojonego powstania w  Al- 
banji.  Ale gorszym daleko jak sam pobór, 
jest dokonyw anie  go w  okręgach tych O rfa, 
Aumtab i Merasz. Ludzi chwytano gwałtem, 
bez porządku, a tak w  samym początku w y k o ­
pyw ania  przepisów now ej organizacji, sprawio­
no, ze ona tylko na pap ierze  istnieć będzie.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  »Tygodnika literackiego* 
wyszedł Nr. 36 .  j zawiera: O  szczęśliwi, po-
ezya Brzozowskiego. —  Ziemia w schodnia,  po- 
ezya Cywińskiego. —  W  starym piecu diabeł 
pali. (ciąg dalszy), —  K ry tyka  Bindera dzie­
ła : »Der Untergang des polnischen National-
Staates* przez Lacha K. —  K orrespoudencya 
z K rakow a. —  Doniesienia literackie.
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G n i a z d a  p t a s z ę  d w u d z i e s t u  s z e ś c i u  
s t ó p  o b j ę t o ś c i .  N iedaw no temu przew ie­
ziono z N ow ej Zelandyi do Angłji skamieniałe 
kości ptaka M o a. Profesor O w en nazwał 
gromadę, do której ten now o odkryty ptak ma 
należeć D i  n o  m i s ,  i oznaczył pięć różnych 
gatunków tej gromady; jeden z tych gatunków, 
d i u o r n i s  g i g a n t e u s  musiał liczyć 10  stóp 
w ysokości, inny d i n o r n i s  s t r u t h o i d e s ,  7 . 
O becnie odkryto także gniazda, w których, jak 
się zdaje, te olbrzymie ptaki się w ysiadały. 
Prefesor Hitchcock z Massachuzetts donosi iż 
kapitan okrętowy C ook znalazł na w yspie Li­
zard, na północno-wschodniem wybrzeżu N o­
wej H ollandyi, ogromne gniazda ptasie, które 
stoją na ziemi i s;j z małych gałęzi ułożone. 
Mają mieć 2 6  stóp objętości i wznoszą się na 
3 2  cale ponad ziemią. Kapitan H inders zna­
lazł również na zacliodniem wybrzeżu N ow ej 
Hollandyi podobneż gniazda. G ałęzie i w szel­
k ie m ateryjały, z k tó r y c h  te gn iazda są u ło żo ­
n e , ciężą 'ty le  co fura drzewa. Poniew aż in­
nych ptaków tej w ielkości nie znają, przeto są­
dzą iż te olbrzym ie ptaki, które w N ow ej Ze- 
landyi już wyginęły, znajdują się jeszcze w cie­
plejszym klimacie Nowej Hollaudyi. Te ptaki 
przypominają natn olbrzymie tropy ptasie, któ­
re w barwnym konnektykuckim  piaskowcu zna­
leziono. Formacyja barwnego piaskowca jest 
wprawdzie bardzo stara, i gdyby wspom uione 
ptaki już w geologicznej epoce tegoż piaskowca  
b y ły  istniały, tedy wypadałoby im nadzwyczaj­
nie daleką starożytność przypisać. Ztern w szy- 
stkiem trudno jest d ow ieść , i i  ow e tropy po­
chodzą od tegoż samego gatunku ptaków, które 
te olbrzymie gniazda budują. Podług wszel­
kiej analogii trwałości gatunków zwierząt, jest- 
to prawie niepodobieństwem.

W i e r n a  m i ł o ś ć .  Niedaleko Dammartina, 
k oło Sew illi, wykopan* przed niedawnym cza­
sem małą żelazną skrzyneczkę, zawierającą kil­
ka loków  nadzwyczaj p ięknych, czarnych i 
długich w łosów , ow iniętych czerwoną wstęgą 
krzyża legii honorowej, a z wierzchu papierem, 
na którym b y ły  napjsaue następujące słow a: 
» Ja Edward Dabrcus, porucznik u dragonów  
w służbie wielkiego Napoleona, oświadczam ui- 
niejszem', i£ by w szy rannym p n y  m oście pod  
S ew illą , zostałem ocalony i zachowany przez 
piękną i czulą Jułiję. Dla uwiecznienia pa­
miątki jej miłości, niechaj jedna połowa jej da­
rowanych mi loków spoczywa tutaj przechowa­
na w spiżu dla potomności, na podziw w szyst­
kim , którzy b y  kiedyś skarb ten znaleźli. Ju- 
Iija była najpiękniejszą kobietą w  św iecie; ani

w e W łoszech , ani w Egipcie, ani Hiszpanji, ani 
nawet w cudownej Francji nie znałem podo­
bnej piękności, któraby w  tym stopniu moje 
serce ujęła, Dammartina, 4 . Listopada 1 8 0 8 .«

K r a d z i e ż  w p ł y w a l n i .  W  pewnej p ły­
walni kąpało się dw ów  panów. W ych od ząc  
z w ody ujrzeli jakiegoś nieznajomego, zam yka­
jącego drzwi od ich komórki. " Przepraszam  
moi cli panów,« ozwał się obcy, »moja komórka  
jest tuż obok, a ja przez om yłkę do pańskiej 
wszedłem .« Tamci wpadli zaraz na domysł, 
że to był oszust, obejrzeli natychmiast sw oje  
rzeczy i spostrzegli, iż jeduemu drogi brylan­
tow y pierścionek, drugiemu zaś złoty zegarek  
z łańcuszkiem ukradziono. D ali znać o tem  
nadzorcy pływalni a ten czemprędzej udał się  
do nieznajomego. Zagrożony oszust zanurzył 
się w w odę i zniknął. Lecz dozorca nieleni • 
w y  skoczył tuż za nim i przyciągnął go do dra­
binki m ó w ią c :  »Mój paniczu jeszczcś za m łody  
i za s laby  d o  d aw an ia  uórk,a, mógłbyś się uto­
pić. Złodziej, zostawiwszy na dnie w od y  ze ­
garek sądził się b yć bezpiecznym  i ofuknął 
jeszcze dozorcę za jego podejrzenie; ale na 
nieszczęście sw oje zapomniał o tero, że zostawił 
pierścień na palcu, a tak chcąc niechcąc przy­
znać się musiał. Ten pełen nadziei p ływ aczm a  
dopiero łat 17  i może wczasie poruąć g łębok o!

Od
Pan A. M. z B —  w interessie swoim  doty­

czącym opłaty druku do E x p c d y c y i  G a z e t y  
zgłosić się raczy,________

Stosow nie do od ezw y w  gazecie Poznańskiej 
z d. 31. Grudnia 1841. r. Ogłasza śię lista s k ła d -  
kujących na włościan Królestwa Polskiego, k t ó ­
rzy i) r z e z  w ylew y rzek tegoroczne zbiory utracili.

Kalkszteiu W . Talarów KI. S. Chłapowski 
Tal. 20. K. Morawski Tal. 10. G. Potworowski 
Tal. 20. M. Żółtowski Tal 20. J . Breza Ed. 
10* Leon Mielzyński Tal. 20. ^ P ° 1£Lr/ ™  
low ski Tal. 10 A ,Żółtow ski Tal. 15. M. W ę -  
sierski Tal 10. F . Żółtowski T al I d. K . W ę -  
sierski Tal. 5. M. M ycielski Tal. 2. K ornela  
Stablewska Tal. 10. F . Zychliński Tal. 5. W .  
Szółdrski Tal. 2. Edward hr. Raczyński Tal. 50. 
Bezimienny Tal. 25. W n a Budziszewska z Ma- 
łachowa Tal. 20. M ycielska z D rtew tec Tal. 10. 
(D alszy ciąg nastąpi.)  _______ ____

S p r z e d a *  p u b l i c z n a ,  c e l e m  r o z p o -
r z ą d z c n i a s i ę .

D obra ziemskie D z i e r z ą ż n i k  z folwarkiem  
T e k l i n o w e m ,  z wsią W o d z i c z n ą  i kolonią 
I g n a c e w k ą ,  w  powiecie Ostrzeszowskim , o -  
szacowane na 43,902 Tal. 22  sgr, 2 fen., w y­
łącznie boru na 14337 Tal. 11 sgr. 2 fen. ocenio- 
11 ego, w edle wartości substaucyi w yw łaszczyć  
się m ającego, mają byó

d n i a  31 .  M a r c a  r. 1 8 4 » .
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przed południem o godzinie lOte’j w  miejscu 
ZWykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami przejrzane być mogą w właściwćm biórze
Sądu naszego.

Ludw ik, W eronika i Elżbieta Maryanna ro ­
dzeństwo W ielowiejscy, z pobytu niewiadomi, 
na które tytuł dziedzictwa w księdze hipote­
cznej takie zapisanym jest, zapozywają się na 
takow y publicznie.

Poznań, dnia 13. Lipca r. 18-14.
K r ó l .  S ą d  N a d  - Z i e m i a  n s k i , V V ydz. l _

U W I A D O M I E N I E .
Teraźniejsze oczyszczanie z drzewa stoku w  

pobliżu w a r o w n i  W i n i a r y  wydaje znaczną 
ilość krzy rozmaitego gatunku, które w miarę 
swej użyteczności resp. na obręcze, witki Ko- 
szopleciarskie, sadzonki i na spalenie rozgatun- 
kow ane, najwięcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatą przedane być mają.

Tym końcem wyznaczony jest na ś r o d ę ,  
d n i a  29.  S t y c z n i a  r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  
l i s t  e j  przy wielkiej śluzie mostowej na wstę- 
pie grobli garbarskiej termin, na którym blizsze 
warunki i dalsze termina przedaży ogłoszone 
będą. Zwykle następne termina odbywać się 
będą każdej środy przed południem o godzinie 
l l s t e j  na miejscu.

Poznań, dnia 21. Stycznia 1815.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y -

W  Dnia 3 0  Stycznia dany b ę d z ie  b a l  w ^  
^  wielkiej sali Basarowej na korzyść braci ^M naszych włościan nadwiślańskich w Kro- g
| § f  lestwie Boiskiem. Za bilet wnijścia płaci 

się Talarów trzy. Damy nie płacą. Po- <śft> 
czątek o godzinie 8 mej. Biletów dostać 
można w księgarniach Stefańskiego, Zu- 

W i pańskiego i Kamieńskiego.
D y r e k c y a  Ba l u .

gV'iiay-'tg ■■    ■ y
“  Dla wygody Szanownych gospodarzy wiej­
skich urządziłem w Poznaniu saład mojego za 
dobry  uznanego g i f lS O l  18U W O E O łł  t tg O  u 
kupca towarów żelaznych Pana M. J .  Ephraim, 
k tó ry  go po słusznych cenach przedaje.

F l o r y  an  W i l k o ń s k i  w W apnie^
D o n i e s i e n i e  o n o w y m  z a k ł a d z i e .  

Mam honor donieść niniejszem w ysokiej Szla­
c h c i e  i szanownej Publiczności, że tu w posia­
dłości niegdyś W e i c h h a n ó w  założyłem

Iflantiel korzensiy i  wi»M»y
połączony •

x  h a n d l e m  sselasa*
Upraszając o łaskawe polecenia, zapewniam, 

i e  usiłowaniem mojem będzie położone we mnie 
zaufanie, skorą i sumienną usługą usprawiedli­
wić. Szmigiel, dnia 3. Stycznia 184o-

°  U. E. N i t s c h e .
Pierwszą nadselkę t e g o r o c z n e j  w y ie f c a y ,

jako też bulion i świeży Astra­
chański kawiar odebrał

Handel S i e k T e s c h i n a  
przy  W rocław skiej ulicy Nr. 7.

2  P r z y  Wrocławskiej ulicy pod liczbę o5. m  
® na pierwszem piętrze są do najęcia w ka- ® 
S; żdym czasie tizy pokoje z meblami i bez <9 
*  nich, pojedynczo lub razem. m
&tf j t U l t t ! t t t f t i st t tA U U tH gU U ^

tpgr— Najlepszy świeży A s t l ’.  kaw iat* 
w dużych ziarnkach funt po la larze ,

—tłuste wędz. ło s o s ie W e z e rs k ie ,  
świeżą mannę, jako też

tjBSf-nader przedni s a l c e S O l I  *  t r u f l a -  
H  a i i prawdziwy' Brunświcki salceson funt po 
10 sgr., tudzież świeże S t c a s s l l .  p a s z t e t y  
z  w ą t r ó b e k  g ę s i c l i  z  t r u f l a m i  o trzy­
mał znowu i przedaje takowe od 1 do 10. lal. 
VBT- J . E p h r a i m ,  W o d n a  ulica M r . * .

S ta n  Term om etru i B arom etru , oraz k ie ru n e k  icia tru  
tc P o z n a n i u .

D zień.
S tan  tern  
najniższy

lon ic tru
nąjw yż.

Sl nil
barom etru. W ia t r .

19. S tycz.
20. - 
21. - 
22. »
23. -
24. »
25. «

— 3,5»
—  2,4° 
_  1,5°
—  3,5°
—  4,8°
— 4,9° 
_  2,2°

— 2,0° 
+  2,30
-j- 0,5° 
— 1.0°
— 2,3°
— 3,0°
— 1,0°

2 8 "  0,0 
2 7 "  6 ,2 " ' 
2 7 "  9 .8 '"  
2 8 "  3 ,5 '"  
2 8 "  3 ,0 " ' 
2 8 "  0 ,0 " ' 
2 8 "  0 ,2 " '

W sc h o d n i. 
P ó łnoc , w.

dito  
Pól. pól. w , 
Po lud . z. 
P ó łnoc , w . 
P o lu d n .z .

jiiirN a.1 »-!«!> Ilcliitskiej

D nia  25 S tyczn ia  1845.
S to- flia pr. k u ra n t.

O b lig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . j 
O b lig i p rem iów  handlu  m orsk . I 
O blig i M arch ii E lek l. i N o w e j
O blig i m ia s ta  B e r l i n a .............., . G d ań sk a  w T . .
L isty  zas taw n e  P ru ss . Z ac h ó d .

» » W .X  Poznaiisk .
.  » d ilo
» » P ru ss -  W s c h ó d .
» » P o m o rs k ie . . .
» -  M arcb . E lek  iN .
-  -  Szlięskie . . . .

F ry d ry c h sd o ry  ............................
June  m onety  z ło te  po  5 tal, . 
D isco n to  . . ....................... • - - -

A k c j e
P r o g i  żel. B eri.-P oczdam sk iej 
O b lig i u p ie rw .B erl.-P o czd am s. 
P r o g i  żel. M a g d .-L ip sk ie j . .. 
O b lig i up ierw . M agd .-L ipsk ie  . 
P r o g i  żel. B erl.-A n h a ltsk ie j . 
O b lig i upierw . B erl.-A n h a ltsk ie  
P r o g i  żel. D yssel. E lb e rlc ld . 
O b lig i up ierw . D ysse l.-E lb e rf.
P r o g i  żel. K e ń s k i e j ..................
O b  ligi up ierw . K cńsk ic  . . . .  
P r o g i  od rządu  ga rau to w an e . 
P r o g i  żel. B erlin sk o -F ran k fo rt. 
O b lig i up ierw . B e ri.-F ra n k fo rt.

* żel. tżó rno -S zląsk ie j . .
•  » d ito  Lit- B . .
» » B erl.-Szcz. L it. A . i B,
« » M ag d eb .-łla lb e rst

P r .  żel. W ro c l.-S zw id n .-F re ih . 
O b lig i up ierw . W ro c . Szw .-F r. 
D r , ż e l. B o im -K o lo ń sk ie j. .
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